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TREŚĆ: I. PIETRZYCKI: Spostrzeżenia nad okresem wylęgania chorób ostrych nagminnych i nad niektóremi ich własnościami, a w szczegól­
ności nad przenoszeniem się tychże. (Dok.) — II. Oceny i  sprawozdania. Patoiogija. '10BIN: O patologii i patogenezie hemoglobi- 
nuryi. — Choroby wewnętrzne. BGPFER: O powikraidach dnru brzusznego, znalezionych po śmierci chorych. — III. ROLLE: O dzie­
dziczności obłąkania. (O. d.) — IV. Iiigigena. Epidem ijologija, Policyja Lekarska. Piśmiennictwo lekarskie. — V. Wiadomości 
bieżące

P r z e g l ą d  L e k a r s k i ,  organ Towarzystw 
lekarskich krakowskiego i galicyjskiego, rozpoczyna 
w dniu I Stycznia 1889 rok dw udziesty  ósm y
swego istnienia i wychodzić będzie w tym samym co 
teraz formacie w objętości P/a arkusza na tydzień, 
jak n ajregularniej. 

Wszystkie prace umieszczane w Przeglądzie 
Lekarskim, tak oryginalne jakoteż nieoryginalne, są 
płatnsmi. 

Autorowie, życzący solre otrzymać odbitki osobne 
z prac swych, zechcą na rękopiśmie oznaczyć !ch 
ilość; życzeniom bowiem później objawianym zadość 
czynić niemożemy. 

Prenumerata Przeglądu Lekarskiego z przesyłką 
pocztową bezpośrednią wynosi:

w Królestwie Polskiem w Cesarstwie 
w Austryi i Cesarstwie rosyjskiem niemieckiem

rocznie 8 złr. 80 c. 6 rsr. 16 m arek
półrocznie 4 „ 40 „ 3 „ 8 „
kw artalnie 2 „ 20 „ l 1/* „ 4 „

we Frencyi i Belgii
rocznie 24 franki, półrocznie 12 franków, kw artalnie 6 fran.

W  innych krajach w edług przepisów  pocztowych.
Prenum eratę p rzy jm ują: w K r a k o w i e  Administracyja, 

nadto w W a r s z a w i e  pp. Gebethner i W olff, w P a r y ż u  
p. Adam, Rue des Saints Peres 81. —  Ogłoszenia przyjm ują: 
A dm inistracyja, oraz w ̂ P aryżu p. Adam, Rue des Saints 
Pbres 81.

Zw racam y zarazem  przy tej sposobności uw agę szano­
w nych Członków korespondentów  Tow arzystw a Lekarskiego 
krakow skiego, iż w edług obowiązującego statutu winni P rze­
gląd Lekarski abonować bezpośrednio w Administracyi.

I. Spostrzeżenia nad okresem wylęgania chorób 
ostrych nagminnych i nad niektóremi ich własnościami, 

a w szczególność nad przenoszeniem się tychże.
Podał

Er. P i e t r z y c k i ,
lekarz powiatowy w Brodach.

(Dokończenie. Patrz Nr. 51)..

Z pow yższych dat w spraw ie ospy podanych w ynika:
1. Ze ospa jest nader zaraźliw ą, a jakkolw iek  zaraźli­

w ością swoją nie dosięga zaraźliwości odry (u której w szy­
stko w pierwszym dniu zetknięcia się zaraża), to przewyższa 
ją  tern, źe przechodzi ona łatwo i na starsze osoby, jako  też 
tóm, że zarazek jej nie je s t tak  znikomym i zachowuje swą 
żywotność naw et za pośrednictwem przedmiotów przeniesiony 
czas dłuższy. (Schwarz, W ien. Med. Presse z r. 1874). D la 
ekonomii państw a je s t cierpienie to tern straszniejsze, źe w y ­
kazuje znaczniejszą śmiertelność i oszpeca ludzi nie zwykle.

2. Podaw any zazwyczaj okres w ylęgania się . ospy na 
dni 1 3 — 14 je s t za długim. W iększa część obserw acyi po­
u cza , że okres ten nie przekracza zazwyczaj dni 7 — 9 
a me brak  i na spostrzeżeniach całkiem dokładnych, z k tó ­
rych w ynika, że ospa zdolną jest rozwinąć się naw et w czasie 
znacznie krótszym , a to w okresie 3 — 6 dni.

Przypuszczanie okresu w ylęgania się ospy dłuższego nad 
powyższy nie jest należycie uzasadnionćm, albowiem nie jest 
praw dopolobnem , aby jeden  i ten- sam zarazek mógł się 
w organizmie raz w 3 lnb 4  dniąęh rozwinąć, w innym zaś 
razie do wzbudzenia objawów ogólnych potrzebował aż dni 
14 lub naw et 18. Daleko właściwszem jest tu przypuszczenie, 
że mimo stykania się wielorazowego ospa nie przyjęła się tu 
w organizmie drugiego zaraz w początku (jak  to zarazek odry 
czyni), ale dopiero w czasie późniejszym, co tylko za odpor­
nością w iększą lub m niejszą świeżego organizmu świadczyć 
może. Ponieważ obserwacyje okazujące tak  późny okres w y­
lęgania uę ospy są robione przeważnie na ty ch , którzy 
z osobami ospowatemi od początku pojawienia się tój choroby 
w spólną izbę zam ieszkiwały, przeto aby zgodność z powyż- 
szemi twierdzeniami utrzym ać, stósowniejby było przypuścić, 
że cierpienie ospy najłatw iej zaraża dopiero w 7 lub 8 dniu 
swego rozwoju.
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3. Że dziecko w łonie m atki ospą dotkniętej nie zaraża 
się zazwyczaj, ale dopiero po swem przyjściu na świat, gdyż 
nie ma uzasadnionego powodu do przypuszczania u noworodka 
dłuższego okresu w ylęgania się słabości niż u osoby dorosłej, 
a tern samem do wytłum aczenia, dlaczego dopiero w dni parę 
lub k ilka (3 — 5) po swem przyjściu na św iat pierwsze oznaki 
tej słabości okazuje. W opisanym przez V idala ( Gazette med. 
de P a r s  Nr. 27, 1880) p rzy p ad k u , gdzie dziecko na św iat 
z ospą przybyć miało, była m atka zdrow ą, a tylko ojciec 
w chwili zapładniann, miał być jeszcze krostam i ospowatemi 
pokryty.

Jeżeli nad wyliczaniem spostrzeżeń dotyczących błonicy, 
płonicy, odry i ospy szerzyłem się nieco dłużćj, to przy sła ­
bościach nagminnych kokluszu, duru brzusznego i plam istego 
będę chciał zwięzłej do celu zmierzać.

Przyczyną tego je s t nietylko chęć nie nadużyw ania 
cierpliwości czy teln ika, lecz także i ta  okoliczność,, że w y­
w odząc długość okresu w ylęgania się tych chorób, nie 
miałem w mych notatach takich przypadków , k tóreby dokła­
dnie oznaczały chw ilę, w której zarazek mógłby się do or 
ganizm u drugiego dostać. Osoby chorobie u le g łe p ty k a ły  się 
tu poprzednio z osobami i przedmiotami zarażonemi nieco 
d łu że j, niekiedy naw et pozostaw ały z niemi w styczności 
ustaw icznej od samego początku aż do wylęgnięcia się cho­
roby u nich, i dlatego I,to nie m ając ściśle oznaczonej chwili 
rzeczyw istego wniknięcia Pzarazka do organizmu drugiego 
wnioski swe nad okresem w ylęgania się tych chorób tylko 
na podstaw ie wielu obserwacyj z pewnem prawdopodobłefi 
stwem ośmielam się wyprowadzać.

Z tych obserwacyj przytoczę tylko kilka, aby w odnie­
sieniu do nich znaleźć podstaw ę do poczynienia niektórych 
uwag ogólnych:

. ' K o k l u s z .  Oznaczenie dokładne okresu w ylęgania się 
kokluszu natrafia w ogóle na pew ne trudności. Choroba roz­
poczyna się najczęściej wśród objawów mało wyróżniających 
się, jak nieznacznego nieżytu oskrzelowego i pewnego kaszlu, 
co rodzice często przy braku wszelkiej gorączki w samym 
początku przeoczają.

Dodać tu należy i to, że słabość tę rzadko w epide- 
mijach ma się w samym początku rozw oju, i że zazwyczaj 
z powodu łagodnego je j przebiegu lekarz spraw dzający ją  
nie małe trudności znachodzi w odszukaniu w długim szeregu 
wzajemnie i w ielokrotnie się łączących ogniw pierwszych 
przypadków  słabości. N iejakie światło na przedm iot nas ob­
chodzić m ający rzuci przecież następnych kilka p rzypadków :

Dziewczynka 8 letnia Anna B utryńska zasłabła w czasie 
epidemii kokluszowej w Nakwaszy w dniu 28/1 1888. Prawie 
nie wątpliwem, że dziewczynka ta  słabość przyniosła ze szkoły, 
gdyż w szkole podówczas wszystkie dzieci nauczyciela na ko­
klusz mocno cierpiały.

W 7 dni później zasłabł w tej samój izbie i jednoroczny 
braciszek Karol.

W domu Iwana M ikietnika zachorowała najpierw  10 letnia 
K atarzyna, uczennica szkolna w dniu 7/1 1888 r. a 3/2, t. j . 
w 6 dni później okazały się pierwsze znaki kokluszu i u 6 le­
tniego Dymitra.

W domu Jarem y Melnika zachorował najpierw  ośmioletni 
W asyl w dniu 21/1 1888 , a w tydzień później i 5 letnia Pe- 
trunka.

W domu P io tra  Koleśniuka zachorował 11 letni Kazimierz 
22/1 a już 25/1 1888 okazały się objawy nieżytu oskrzelowego 
wraz z kaszlem u 10 letniego Hrycia.

W  domu nauczyciela ludowego w Nakwaszy przebiegała 
choroba w ten 'sposób, że najpierw  zachorowała 4 letnia Mincia, 
w tydzień po niej 6 letnia Eugenija, a jeszcze w tydzień pó­
źniej 8 letnia Ahafra.

K rótki ten pogląd w ystarcza, aby przyjąć zgodnie z poda­
niem największej liczby autorów, że okres wylęgania się kokluszu 
mieści się między 2ma a 7ma dniami.

Czy koklusz podobnie ja k  odra tylko przez bezpośrednie 
zetknięcie się udziela, o tern chciałbym na podstawie mych da­
wnych obserwacyj, których część mi atoli zaginęła, powątpiewać.

D u r  b r z u s z n y .  Epidemij tyfusu brzusznego miałem 
w powiecie Kosowskim bardzo mało w leczeniu, to też spo­

strzeżenia, jak ie  w tym względzie poczyniłem, odnoszą się 
w szystkie do okresu mego urzędow ania w powiecie bro- 
dzkim.

Tu tćż po raz pierw szy zauważałem , że kolosalny 
wpływ , jak i ukształtow ar ie terenu i jakość gleby na częstość 
tyfusu brzusznego m ają , a co już Dr. Merunowicz (o epide- 
mijach tyfusu w Galicy i w ostatnich latach. W ykład na po­
siedzeniu sekcyi Lwowskiej Tow. lek. gal. w dniu 12 lutego 
1888. jPrzegl. lek. N. 16 1887) w sekcyi lek. przed rokiem  
na podstaw ie dat statystycznych dla Galicyi wschodniej i za­
chodniej był dosadnie podniósł—odzw iercied la  się i na m a­
łym stosunkowo obszarze pow iatu Brodzkiego bardzo wybitnie.

Brody leżą ja k  wiadomo w pośrodku swego od północy 
ku południowi wzdłuż granicy rosyjskićj wydłużonego po- 
w iitu . Część północna, k tó rą  obecny tor kolejowy od połu- 
dniowćj odmiennej odgranicza, je s t p łask ą , i zaw iera jedynie 
jedną rzekę: Styr, z biegiem krętym  i leniwym.

Płaszczyzna ta j  est przew ażnie piasczystą —  bez jakich- 
kolw ;ek wzgórzy. Źródeł tu nie; ma z powodu braku  stó- 
sownego pochylenia w arstw y nieprzepuszczalnej, k tóra  jak  
i w arstw y powierzchowne leży praw ie poziomo, nigdzie nie 
byw a odsłoniętą. Dlatego ludzie pijają tu wodę tylko z stu ­
dzien stosunkowo dość gęsto pdzakładanych o głębokości 
przeciętnej 2 '/a— 6 metrów. Miejscami je s t woda ta  całkiem  
niedostatecznie przesączoną, co zdradza nie tylko sm ak obcy, 
lecz i zabarw ienie wody żółtawe, jak  w Stanisław czyku, 
Trójcy, Toporowie, M onasteryku i t. p.

Część południowa powiatu natom iast je s t terenem  prze­
ważnie wzgórzystym, licznemi pasem kam i gór i kotlinek 
przegradzanym , posiada glebę w ierzchnią o w iększej spójno­
ści, ciemniejszą, i miejscami do gleby podolskiej się zbliżającą.

W parowach i kotlinach między pojedynczemi pasmami 
gór zaw artych, znachodzą się tu liczne dobrowolnie w ypły­
wające źródła o w ybornym  sm aku ja k  w Czernicy, Sucho­
woli, Popow cach, N akw aszy, Seretcu , Kutyszczach i t. p. 
a lud wiejsKi obdarzony z natury w yborną wodą do picia, 
je s t już za leniwym do zakładania stdzien sztucznych.

U podnóża tych wzgórzy, często w formie kotlinki lub 
naw et parow u przebiegającego, utw arzają oni sobie z źródeł 
tych naturalnych przez obstawienie deszczkami sztuczne re- 
zerw oary w odne, nie pomnąc, że płynąca kotlinką po ule­
wnych deszczach woda, do zbiorników tych nader łatwo się 
dostaje. W najbliższćm sąsiedztw ie zbiorników tych wody 
do picia przeznaczonej znachodzą się?większe zbiorowiska z po- 
przedniem i spółkujące, również deszczkami obstawione ,a do 
prania bielizny przeznaczone tN akw a|ża, Suchowola, Boratyn, 
Jasionów , Kutyszcze i t. d.).

Ja k  długo posucha, woda w zbiornikach tych do picia 
przeznaczonych je s t miino wszelkiego nakrycia i bardzo w a­
dliwej cembrzyny (najczęściej zaledwie %  m etra wzniosłej) 
w yborna i zdrowa —  skoro atoli przyjdzie deszcz ulewny, 
zmiema ona znacznie swój sm ak i swoją przezroczystość 
z powodu napływ u znacznego wody m eteorycznej, zbierającej 
wzdłuż stoku w szystkie możliwe nieczystości. Na wiosnę, 
gdy śniegi raptow nie ta ją , i w jesieni słotnej, grzeszy ona 
stale swem w ejrzeniem  i swym smakiem.

Tylko w tej części powiatu południowej miałem sposo­
bność obserwować i leczyć tyfus brzuszny na w iększą skałę 
rozwinięty w czasie mego 2 y a letniego urzędow ania w B ro­
dach. Niektóre gm iny znane z tych złych stosunków w y­
kazują chorobę tę albo sta le , ja k  Czernica, Suchowola, Na- 
kw asza —  albo odznaczały się w tym krótkim  czasie już 
epidemijami niezwykłych rozmiarów i niezw ykle długiego 
trw ania. I tak  we W ertelce, którćj ludność 886 dusz licząca 
w znacznej ilości pobiera wodę z leniwo płynącćj rzeki, 
słabowało na tyfus z końcem roku 1886 aż 95 osób. W  N a­
kw aszy, gdzie jedyne istniejące źródło deszczkami obstawione 
w łączności z sadzaw ką do prania znalazłem , słabowało 
w  czasie epidemii tyfusowej od 28 paźdz. 1886 przez nastę­
pne 3 miesiące 85 osób —  a w Beratynie, gdzie w szystkie 
studnie w parow ie leżą, słabow ało w czasie epidemii */a roku 
trw ającej w r. 1887 aż 251 osób.

Podczas gdy w te części powiatu je s t tyfus brzuszny 
słabością sw ojską, to w części północnćj pow iatu je s t on



29 grudnia 1888 r. PRZEGLĄD LEKARSKI. 663

całkiem rzadkim. Tylko 3 razy wciągu całego mego pobytu 
w Brodach miałem sposobność dur brzuszny w północnej czę 
ści powiatu spraw dzać, a to raz  w Batkow ie —  drugi raz 
w Laszkowie, 3ci raz w Smarzowie. W wszystkich tych 
miejscowościach był on przywleczonym, i ograniczył się 
w pierwszej li tylko do 5ciu, w drugiej do 7miu a w 3ciej 
li tylko do 3 domostw.

Okoliczności te w skazują, aż nadto jasno, że przyczyną 
tej rażącćj sprzeczności w uleganiu tak  łatw śm  jednej części 
ludności powiatu chorobie zwanej durem brzusznym — pod­
czas gdy druga jest praw ie zawsze chronioną, muszą być 
stosunki ściśle z terenem ziemi zw iązane, i że jako  takie 
głównie należy uważać brak zupełny w niektórych gminach 
studzien z jednej strony, z drugiej zaś wadliwe zaopatrzenie 
żródeł_ i ich kom unikacyja ze sadzaw kam i do prania.

Że wspólne używ anie jednej i tśj samej wody przy­
padkowo jadem  durowym zanieczyszczonój powód mogą dać 
do rozległych epidemij, to zresztą obserwowano i opisano już 
wielokrotnie, ja k  to pouczają dokładne spostrzeżenia Bier- 
mera, H aglera, Zuckerschw erdta, de Reuza, K iichenm eistra, 
B allarda, Law rencea, Roux, tudzież najświeższe opisujące 
wybuch epidemii duru w szkole Augni. Co więcćj nie brak 
i na spostrzeżeniach takich ja k  R u sse la . M urchisona, Auer 
bacha, K ellyego, E. H arta i w. i., wedle których naw et mleko 
z naczyń , do których używano wody jadem  durowym zatrutej, 
zdolnem było objawy duru wywołać i epidemiję szerzyć.

O bserw acji dokładnej, wedle którejby człowiek z okolicy 
dotychczas od zarazy wolnój pochodzący po jednorazowem ze­
tknięciu się z osobą durem nawiedzoną, lub z przedmiotami tejże, 
lub po jednorazowym wypiciu wody notorycznie za szkodliwą 
uznanej, później również na dur zapadł, dotychczas nie posiadam. 
Zawsze i wszędzie okazało się w końcu, że chory tyfusem brzu­
sznym nawiedzony dłuższy czas pod wpływem warunków nieko 
rzystnycli się znajdował, i dłatego oznaczenie okresu wylęgania 
się tej choroby nie mało mi utrudniał. Biorąc atoli pod uwagę 
epidemie domowe, gdzie podczas epidemii pewnej 2je, 3 je, 4ro 
a  nawet 6ro osób następowe po sobie chorowało, i częstość po­
dobnie powtarzających się stosunków, skłonny byłbym z odstę­
pów czasu, w jakich chorzy świeży przebywali, okres wylęgania 
się tej słabości na 1 — 2 —  3 tygodni oznaczyć. K ilka to uwido­
czniających przykładów z epidemii w Boratynie podaję:

Pod Nr. 42 zasłabł 28/1 1887 r. 28 letni Fedko Olejniuk 
następnie aż 23/2 t. r. 19 letnia Hania, a już w tydzień po tem, 
bo 1/3 50 letnia M aryja, a później 23/3 45 letnia Maryja (bra­
towa) i 20 letni Iwaś, a w końcu 1/4 1888 r. 13 letnia W ar- 
wara O. i 23/4 28 letni Hryć O.

Pod Nr. 44  zachorowały najpierw n a r a z :  21/1 33 letnia 
Magda i 10 letnia M aryja Lewus, a potem 27/4 28 letni Hara- 
sym i 23 1 elni Mikieta.

Pod Nr. 2 zachorowała na jp ierw : 12/4 18to letnia Darka 
Palanczulc, 22/4 59 letnia Feska (m atka), 57 letni Mikołaj (oj­
ciec) a w końcu 24/5 1887 r. 26 letni Tymko Palanczuk.

Pod Nr. 88 zachorowała najpierw : 24/3 1888 r. 30 letnia
A leksandra Parchet wraz z 25 letnią Hapką, a potem w tydzień
bo 31/3 1888 r. 6 letni H ryc P.

Pod Nr. 89 zachorowali najpierw : 14/1 1887 r. 24 letni
Mikołaj i 19 letni Iwan Łobzowy, a 18/1 i 17 letnia Anna.

P od Nr. 173 zachorowali najp ierw : 2/1 1887 r. 45 letni 
Lucyjan i 37-letnia Maryja Danylczuk, a 14/11887 i 8-łetnia P aran ia .

Z tych i podobnych przykładów wykazujących przyrost n a­
gły chorych najczęściej w czasie od 7 —  21 dniowym można się 
z pewnem prawdopodobieństwem domyśliwać i okresu wylęgania 
się choroby o tej samej długości.

D u r  p l a m i s t y .  Mniej przyw iązanym  do konfiguracyi 
terenu i jakości gleby, przedstaw iał mi się dur osutkowy, 
który w ystępował tak  na górach najwyższych Hołowskich 
(Diwoku) i Tereskulskich (Skukowój) powiatu Kosowskiego 
w roku 1885 jak  i w równinach powiatu Brodzkiego. W szę­
dzie można było sprawdzić sprowadzenie go z okolicy bliż­
szej lub da lszć j, podczas gdy przy tyfusie brzusznym nie­
kiedy mi się to nie udawało, i robiło na mnie wrażenie, jak  
gdyby, słabość na miejscu przyszła do rozwoju.

Żałuję, mocno, ż e d a t y  odnoszące się do okresu w ylę­
gania się tej choroby jeszcze w dawniejszych czasach nie

zbierałem tak  pilnie jak  to przy błonicy czyniłem, gdyż isto­
tnie miałbym w chwili obecnćj do użytkow ania m ateryjał 
bardzo cenny. O kilku atoli świeższych spostrzeżeniach chcę 
tu wspomnieć:

Izrael W einstock lat 52 liczący w Stanisławczyku zamie- 
Bzkały pojechał 24/2 1887 r. (było to we czwartek) do Zbyszowa 
(powiat sokalsld) celem odwiedzenia swej córki podówczas cho­
robą durzycową złożonej. Do Zbyszowa przybył Izrael pod noc 
tego samego dnia i zabawił tu całe następne dwa dni, tj. piątek 
i sobotę. W sobotę pod noc odjechał na powrót do domu zo­
stawiwszy przy córce tylko 22 letniego syna Natana. W  nastę­
pny czwartek, tj. 2/3, a więc w oktawę swego wyjazdu poczuł 
ogólne osłabienie, a z czwartku na piątek i dreszcze dość silne, 
poczem nastąpiła gorączka już więcej nie znikająca. W parę 
dni wystąpiły obfite plamy czerwone po eałem ciele, głównie 
atoli tnłowin, odnogach górnych i do lnych, a dnia 12/3 gdy 
przybyłem do Stanisławczyka z powodu innych słabości zasta­
łem w izbie tej już 4 osoby chorobą tą  złożone i rozpoznałem 
u wszystkich dur plamisty. Okres wylęgania się choroby byłby 
tu rachując nawet, że Izrael W . zaraz w lszym  dniu swego po­
bytu w Zbyszowie się zaraził, nie dłuższym nad 6 dni.

Reszta osób zachorowała w izbie tej w czasie od 5 -—-8 
dni, rachując od zasłabnięcia ojca.

20to letni Michał Dudek z Ditkowiec, który z powodu kiły 
leczonym był w szpitalu Brodzkim w grudniu i styczniu 1887 r., 
zasłabł w 6 dni po swem przybyein do domu na dur plamisty. 
Słabego odwieziono ponownie do szpitala. W 8 dni po nim z a ­
chorowali pod tym Nrem później 40  letnia Ilka Kosowicz, 46 
letni Mikołaj Bałaś i 46 letni Fiłemon D ranczuk, a we 2 dni 
później i 38 letni Hawrocha.

Dr. Kiemanu (.M ed . chir. R u n d sch a u  z r. 1884; N r. 67) 
prym aryjusz szpitala Rudolfa we W iedniu, opisując epidemiję 
tyfusu plamistego w swem sprawozdaniu z r. 1882 , wykazuje 
przyjętych na swój oddział chorych 116, a to 91 mężczyzn i 25 
kobiet. W roku 1882 zachorował mu prawie cały persona! do 
usługi chorych przeznaczony a to w przeciągu czasu 4 —  6 ty ­
godniowego, w ciągu którego takowy w ustawicznej styczności 
z chorymi tyfusowymi pozostawał. W ielokrotne obserwacyje 
w czasie tej epidemii przekonały go, źe do zarażenia się nie 
potrzebnśm było zetknięcie się z osobami chorem i, ale w ystar­
czał już p o ły t w spólnej izbie nie dłuższy niż pół godziny. Mimo 
tak licznego m ateryjału obserwacyjnego mógł Dr. Kiemann tylko 
w 5 przypadkach okres wylęgania się tyfusu plamistego ściślej 
oznaczyć ze względu, że w innych razach posługaczki i posłu­
gacze stykali się dłuższy czas z chorymi. W  tych przypadkach 
okres utajenia mieścił się między 1 •—  8 dniami.

Dr. S. Unterberger (Jahrbuch  f u r  K in d erkra n h lie iten  T . 
10, w 2 zeszyt.) były asystent szpitala dziecięcego Mikołaja 
w Petersburgu (N ikó la i K in d ersp ita l) , który w r. 1878 miał spo­
sobność obserwować 40 przypadków gorączki powrotnej, i wszę­
dzie spiryle tej chorobie właściwe sprawdzić, podaje okres wy­
lęgania tej choroby na 5 —  8 dni.

R e s u m e .
1. Z arazek błonicy, płonicy i ospy, udziela się n i e -  

t y l k o  w p r o s t  z o s o b y  c h o r e j  n a  d r u g ą  o s o b ę ,  a l e  
i z a  p o ś r e d n i c t w e m  o s ó b  z d r o w y c h ,  z a  p o ś r e d n i o -  
t w e m  pożyw ienia jako  tćż za pośrednictwem przedmiotów 
naw et z dalszych stron nadesłanych.

Co do tyfusu brzusznego brak mi w tym względzie 
w łasnych dośw iadczeń, atoli obserwacyje E rnesta  H arta 
i zebrane daty statystyczne przez Ruyscha wygłoszone na 
kongresie hygien. w Handze w r. 1884, nie mniój spostrze­
żenia B. Auerbacba w Kolonii i D ra K elly’ego gdzie mleko 
było przenośnikiem  tyfusu, każą również przypuszczać mo­
żność przenoszenia się zarazka tego i za pośrednictwem 
przedmiotów. T inkler z Bony, miał naw et obserwować prze­
niesienie się duru wprost z osoby na osobę.

Natom iast nie je s t rzeczą jeszcze doświadczeniem nale­
życie popartą, czyli koklusz i dur osutkowy również za po­
średnictwem przedmiotów i osób trzecich się przenoszą, 
o odrze je s t zaś niemal pewnćm, że przenosić się je s t zdolną 
tylko w prost z osoby na osobę, podany jeden przypadek s ta ­
nowiłby jedyny w yjątek. Do zgodnych z tem rezultatem  

| wniosków przychodzi i W ertheim w swej pracy.
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2. Szeregując choroby nagm inne powyżej przytoczone 
w edle ich okresu w ylęgania się i rozpoczynając od chorób 
najdłuższy okres utajenia wykazujących, mielibyśmy nastę­
pujący porządek : dur brzuszny z okresem  utajenia 7— 14 dni 
(wedle H aglera) aż do 21 dni; odra 9— 11 dni, ospa 3— 9 
dni, dur osutkowy 4— 8 d., dur powrotny 5— 8 d., koklusz 
2— 7 d., płonica 1— 5 dni, błonica 1— 3.

3. Jakko lw iek  przenoszenie się zarazka z jednój osoby 
na drugą wprost, łub za pośrednictwem przedmiotów stanowi 
zw ykłą drogę pow staw ania i szerzenia się naszych chorób 
nagm innych, to przecmż zdanie wyrażone w wielu najśw ież­
szych podręcznikach naukowych, że choroby te ro z w ja ją  się 
tylko, gdy są im portow ane— jest zbyt śmiałem i z dośw iad­
czeniem na licznych obserwacyjach opartem nie zawsze licu,ącem.

Musimy nie zapom nieć, że doświadczenie to podstaw a 
w łaściwej wiedzy naszej klinicznej, k tórą teoryje tylko roz­
jaśnić, nigdy atoii zastąpić nie mogą.

Prócz przypadków  przezemnie podanych miałem sposo­
bność spraw dzać więcej epidemij błonicy, płonicy, odry i ty­
fusu brzusznego, gdzie zadawałem  sobie nie mało trudu do 
odszukania związku w ystąpienia tej choroby z epidemijaiui 
poprzedniem i, aż w końcu stanąłem  nie mogąc ani krok na­
przód się posunąć.

Do podobnych rezultatów  doszły i obserwacyje tak ie  , 
ja k  Law renca który przytaczając 13 przypadków  wybuchu 
epidemii tyfusu w osadach, więzieniach i farm eriach angiel­
skich połudmowój Afryki, przychodzi wszędzie do przekona­
nia, że u pierwszych osób tyfus rozwinął s;ę na miejscu 
i nie mógł być znikąd w prow adzonym , takie ja k  Letzerieha, 
m ającego sposobność obserwowania w ielokrotne pow staw a­
nia tyfusu w okręgu W etzlarskim  doliny M ainu, lub jak  
prof. D ra Baum lera 3) , który swe 10-letnie studyja nad 
ajty jo logiją tyfusu przy sposobności 56 zjazdu przyrodników  
niemieckich w Fryburgu  ogłosił, a k tó rS fą d ż  co bądź z za­
patryw aniem  M urehisona, Wielkiego klinicysty angielskiego 
opierającego się na  licznćj statystyce są zupełnie zgodne jako 
też i z wielu innemi.

Obserwacyjom tak licznym , których zresztą jeszcze 
w znacznie większej ilości przytoczyć można było, zdaniem 
mojem nie należy wręcz odejmować wszelkiej wartości, ale 
należy się ie wedle mego zapatryw ania starać koniecznie 
pogodzić z poglądam i teoretycznem i bakteryjołogicznemi.

Nowsze spostrzeżenia bakteryiologiczne i doświadczenia 
czynione nie sprzeciw iają się zresztą tem u pośredniczącemu 
stanowisku. Co się tyczy1 poglądu na etyjologiję zarazka: ale 
owszem zdają się naw et rozjaśniać genezę całą, przypuszcza­
jąc  zdolności naszych najdrobniejszych organizmów zm ienia­
nia częściowego swych własności chorobotwórczych pod w pły­
wem odmiennego m ateryjału odżywczego i odmiennych sto ­
sunków zewnętrznych.

Już F okker z Groningen w yraził się w sekcyi ana­
tom. patol. w czasie kongresu lekarskiego w sierpniu 1881 
w Londynie w tym duchu, że mikroorganizm y stanowiące 
zdaniem j "go stały  składnik organizmu ludzkiego, czynny 
i przy czynnościach chemicznych organizmu zdrowego, mogą 
kształt i własności swe zmienić i takow e ustalić wśród w a­
runków  zmienionych.

Thorn w tow arzystw ie epidemijologicznem w L ondy­
nie, rozstrząsająe dokładnie kw estyję początku chorób zakaź­
nych, przychodzi również w końcu do zapatryw ania, że we 
wielu słabościach epidemicznych m3 potrzeba przypuszczać 
pow staw ania organizmów całkiem nowych, ałe że wystarcza 
przypuścić tylko w yższy stopień rozwoju mikro - organiz­
mów już przedtem istniejących, aby pojąć ich zaraźliwość, 
k tóra  ja k  wiemy może zwolna i napow rót zaginąć, skoro 
w arunki rozwojowi sprzyjające znow znikną.

Tem by się tłómaczyło gaśnięcie wielu i najcięższych 
epidemij, które częstokroć i bez w szelkiego współudziału po- 
licyi lekarskiej i ludności po pewnym czasie trw ania z po­
wodów do chwili obecnej nie znanych nagle g a s n ą , aby na 
dłuższe czasy nie powrócić. Zauw ażył on w ielokrotnie, że 
często lekkie zapalenia gard ła samoistnie powstałe i z po­
czątku niespostrzegalnie przebiegające w skutek kilkorazo- 
wego przenoszenia się w końcu złośliwości błonicy nabrały.

Zmienność własności dw oinek potw ierdzają wreszcie 
i dośw iadczenia bakteryjologicznego N aegelego, Pasteura, 
Kocha, W ernicha, Hogyesa, Buchnera, Prażm ow skiego i wielu 
innych.

Ponieważ błonica, płonica, ospa, odra, koklusz, dur p la­
m isty i dur powrotny, zachowują się jako choroby czysto 
zaraźliwe, tj. takie, które przez zarazek żywy (contagium vi- 
vum ) w organizmie ludzkim  a może i zwierzęcym rozwinięty 
(jak to przynajmniój spostrzeżenia Limmera, G erhardta, 
Em m erieha, Teissiera i t. d. w błonicy domyśliwatL się 
każą), tylko za pośrednictwem  jednostek chorych i p rzed­
miotów z niemi w zetknięciu będących bez granic się sze­
rzą, jakość zaś gleby, ukształtow anie jej powierzchni, klimat, 
sia tka rzek, strum yków  i potoków a  wreszcie i szata roślinna 
tylko nieznaczną, a może i żadną nie odgryw ają rolę, przeto 
szerzeniu się tychm horób m ogłaby być położoną tam a tylko 
przez n a j ś c i ś l e j s z e  o d o s o b n i e n i e  j e d n o s t e k  c h o ­
r o b ą  t ą  j u ż  d o t k n i ę t y c h  j o g n i w o  k a ż d e j  w i ę ­
k s z e j  e p i d e m i i  t w o r z ą c y c h  —  gdy zaś dur brzuszny 
(jak to spostrzeżenia moje na małej przestrzeni powiatu 
Brodzkiego w ykazały , a daty  Dra M erunowicza, odno­
szące się do całej Galicyi dosadnie udowodniły) pewien 
niezaprzeczony związek z jakością  w arstw y z „mi powierz­
chownej, ukształtow aniem  jćj powierzchni a głównie je j na­
wodnieniem mieć się zdaje , a szerzenie się tegoż najczę­
ściej postępuje w kierunku stoku w ód, jak  to opisał Roux, 
lub ogranicza się do osób z tej samćj studni lub tego samego 
zbiorowiska wody używających, ja k  to opisab Zuckschw erdt 
de Reuze, Kuchenm eister, Kelly i w. i. przeto pierwszem 
i najważniejszem  zadaniem  byłoby tu popraw ić wodę do picia 
przez założenie studzien nowych, od przypływ ów  meteory- 
cznych chroni m ych , w ilości ja k  najobfitszej- szczególniej 
w gm inach, gdzie tyfus endemicznie występuje, i gdzie przez 
używanie wody z wspólnych zbiorników sposobność zanie­
czyszczani tejże tylko się wzmaga.

5. Środki do dziśdnia przeciw  epidemijom zastósowy- 
wane są nie wystarozająeemi. W grupie pierwszych cho­
rób bowiem odosobnienie chorych od zdrowych je s t najczę- 
ścićj dla szczupłości pom ieszkania domowników —  i dla 
niemożności obsługi me do przeprowadzenia, a szpitalów 
epidem icznych, chorych odosobnić m ających , nie ma. Nadto 
skuteczne nadzorowanie zarządzonych środków zapobiega­
wczych dla braku organów kontrolę po odjtździe lekarza 
utrzym yw ać mogących —  prawie niemożebnem, przy ro ­
dzaju chorób zaś drugiej kategoryi, do których z pomiędzy 
zwykłych chorób naszych i czerwonkę a  po części i cholerę 
zaliczyć w ypadarf*zarządzenie w szelkie na nic^jsię nie przy­
daje, skoro gm ina ośw iadcza, że środków potrzebnych nie 
posiada do założenia potrzebnój ilości studzien w miejscach 
w skazanych.

W śród tych stosunków sądzę, że najwięcej mogłoby się 
jeszcze złemu zaradzić przez ustanowienie dla każdego po­
wiatu paru, na wzór rewizorów bydła przez państwo opła­
canych, lekarzow i rządowem u wyłącznie podległych nadzor­
ców lub dozorców zdrowotnych, których celem by było po 
sprawdzeniu każdorazowem  epidemii w miejscowości dotknię­
tej pozostać i w ykonanie zarządzonych środków w życie 
wprowadzać, w kierunku zaś drugim  przez udzielanie pomocy 
ubogim a durem brzusznym  często nawiedzanym  gminom, 
pewnej zapomogi w formie pożyczki bezprocentowej ku za­
łożeniu nowych studzien potrzebnej, pod warunkiem  że miej­
sce przez lekarza rządowego w skazane, do tego użytem  —  
a sposób zaopatrzenia studni jako  nie naganny uznanym  zo­
stanie. Gminy opierające się należy do tego zmuszać.

II. Oceny i sprawozdania.

Patolo^ija.
B o b i n :  0 patologii i patogenezie hemoglobinuryi.
W dalszym ciągu p rac , w których R. starał się w y­

kazać , że przyczyną hemoglobinuryi je s t połączenie się dwóch 
spraw , a mianowicie czynnika usposabiającego i zaburzenie 
w ogólnem odżyw ianiu , zbiera obecnie R. w szystko eo w tej 
chorob.e spostrzegał i przypuszcza trzy  postacie kliniczne
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hem oglobinuryi, podczas gdy pod względem etyjologicznym 
je s t  ich więcej. Postacie jego są : hem oglobinuryja napadow a 
przem ijająca, k tóra  jest następstw em  przeziębienia lub prze­
męczenia ustroju pracą c ie lesn ą ; hemoglobinuryja poprze­
dzająca zapalenie lub ostry przypływ krw i do n erek , trw a 
tylko k ilka dni i po zapaleniu w ystępująca; {postnephritica), 
k tóra się trafia w przebiegu starych zapaleń n e re k , w prze­
biegu których przyszło do ostrego przypływ u krw i do tego 
narządu.

H em oglobinuryja zdarzająca sio w skutek zmian ogól­
nych jest następstw em  zmniejszonó' odporności ciałek krwi 
czerw onych, rozpadu ich , przepuszczania barw ika krw . przez 
przybłonki n e rek , zmiany, jak ie  się w tedy znajdują w ner­
kach są już następstwem  działania c ia ła , które hemoglobi- 
neiniję sprow adziło , albo następstwem  drażnienia nerek przez 
sam barwik krwi. W ielki zastęp przyczyn stanow ią tu tru­
cizny (arszenik , chloran potasowy, grzyby trujące) a  nawet 
i nietrucizny ja k  jo d , gliceryna itp., w dalszym ciągu cho­
roby przew lekłe, np. k ila , zim nica, niedokrewność ostra. 
Stosownie do przyczyn powinien lekarz leczyć; rtęj?, chinin, 
żelazo m ogą w ostatnich przypadkach dużo zdziałać; w in­
nych usuwać należy t o , co chorobę podtrzymuje lub sprow a­
dza , stosownie do zapatryw ań R obina; zatem usunąć wyskok, 
nadużycia p łc iow e, nadm ierną prące fizyczną, uraz itp. nadto 
spokó j, cieple odzienie (na 39 przypadków  w | 5  przyczyną 
choroby było przeziębienie), dyjeta odpowiednia (z potraw 
należy unikać ty c h , które zaw ierają kw as szczaw iow y), kaw y, 
herbat, ostrych przypraw  itd. Podczas napadu samego dyjeta 
wyłącznie mleczna. ( W iener med. JBlatter, 1888, Nr. 38).

H . K .
Choroby wewnętrzne.

D o p f e r :  0 powikłaniach duru brzusznego znalezionych po 
śmierci chorych.

Ciekawe szczegóły pod względem pow ikłań duru brzu­
sznego podaje D. w pracy swojej z zakładu Bollingera opie- 
rającćj się na 927 sekcyjach osób zmarłych na tę chorobę. 
Z tyen umarło zaledwie 195 z samego duru,  reszta 732, tj. 
79 °/0, z chorób wikłających przebieg je g o , naw et jeszcze wtedy, 
kiedy już lekarz uw ażał chorego za praw ie zdrowego. Z ta ­
blic jego zestawimy tylko te pow ikłania, które zdarzają się 
rzadko , codzienne pomijamy, uwzględniając tylko ważniejsze. 
Krw otoki z jelit znaleziono 49 razy, tj. 5-3°/0, przedziurawienie 
je lit 61 razy, t. j. 6-6°/0, ropień w ątroby 10, tj. l° /0, zapale­
nie błonicowe przewodów żółciowych 2 razy, żółtaczkę 15 
razy, ropień ję z y k a l2 razy, zgorzel szczęki górnej raz , dy- 
ftm-yję gardła *2 razy, niedrożność je lit 2 razy. W rzody du­
rowe w krtani 60 razy, a zatem 6'5°/0, zgorzel płuc 19 razy, 
tj. 2% , ropień w płucach 7 razy, zakrzep tętnicy płucnćj 
8 razy, pęknięcie tętnicy krezkow ej dolnej r a z , krwotoki 
w mózgu 13 razy, ropień w mózgu raz , tężec 13 razy, zgo 
rzel prącia ra z , zgorzel moszen i gruczołu krokowego raz , 
krw otok z macicy r a z , zropienie gruczołu tarczykow ego 
8 razy, przerw ania mięśr 11 razy, zropienie rogów l i z prza® 
biciem do przednićj komórki 2 razy, próchńieuie kręgu lędź­
wiowego ra z , ogólną dyjatezę krw otoczną 5 razy, septyko- 
pyemiję 27 razy Z powikłań przypadkow ych zasłu­
gują na u w ag ę : cholera azyjatycka 6 razy, ciąża r a z , połóg 
14 razy, gorączka połogowa 3 razy, wrzód w żołądku ra z , 
torbiel ja jn ika  6 razy, samobójstwo 2 razy. Samo wyliczanie 
ogromnego szeregu pow ikłań nie takąby  miało w artość, 
gdyby nie wnioski da lsze , jak ie  D. na ich podstawie słu­
sznie czyni: Przetrzym aw szy trzeci lub już naw et czwarty 
tydzień rokuje się średnio dobrze, tym czasem  przypada w e­
dług D. 50%  przypadków  śmiertelnych na 3ci i 4 ty  tydzień, 
zaledwo 25°/0 na 2gi i 5 ty  tydzień a tylko 0-8°/0 na pierw ­
szy tydzień. Jedna sekcyja dotyczyła chłopca 5-letniego, 
jedna  754etniego, jedna,^72-letnie kobiety. W iek zatem nie 
chroń od du ru , niemniej nie chroni od niego wcale poród 
lub połóg. (M u m ii. med. W och., 188 8 , Nr. 37 i 38).

H . K .

lii. 0 dziedziczności obłąkania.
Przez

Dra Józefa Rollego.
(Ciąg  dalszy . P a trz  Nr. 51).

Jeszcze bardziej typowe zjawisko przedstaw ia rodzina 
Morsztynów i z tego względu zasługująca na zaznaczenie, 
że się bujnie rozrodziła, tak  dalece że z jednej pary, w sie­
dmiu zstępujących pokoleniach, liczyła 174 osób (106 męż. 
i 68 kob.). Tutaj zdolności poetyckie, czy jeśli chcecie wier- 
szopisarskie, przechodzą dziedzictwem ubocznem i w trzech 
następujących po sobie pow tarzają się pokoleniach. T ak, 
H i e r o n i m ,  stolnik bielski, pisał rzeczy lekkie, zanadto n a ­
wet lekkie, bo nieskromne, a  nauczył się ich od francuzów 
i włochów. J ę d r z e j ,  podskarbi koronny, synowiec tamtego 
i S t a n i s ł a w ,  synowiec Jędrzeja, także rymami się baw ili; 
b łąka się jeszcze w piśmiennictwie naszem w zm ianka o czw ar­
tym  rymotwórcy do tój rodziny należącym, mianowicie o Z dT 
g n i e w i e ,  mieczniku mozyrsk m, że ją  jed n ak  p. Małecki 
w kw estyjach literatury kom petentny obala, więc w spisie 
niniejszym tego czwartego z pewnem umieszczamy zastrze­
żeniem. ‘) Zawsze atoli dodać należy, że cała rodzina, tak  
po mieczu, ja k  i po kądzieli odznaczała się n au k ą , dowci­
pem, a '  szczególnie pew ną skłonnością do reform.

To też niezaprzeczoną je s t rzeczą, że jedna z Morszty- 
nowien uzdolnienie to wniosła w posagu w dom C zartory­
skich; mówimy tu o Izabelli, podskarbiance w. kor., córce 
Andrzeja poety, żonie Kazim ierza podkanclerza w. litew. 
W dzieciach jei i następnych pokoleniach popęd ten się 
odrodził. I  tak  córka, Konstancyja Poniatow ska, m atka S ta­
nisława A ugusta, należała do rzędu bardzo wpływowych 
kobiet w kraju, i w mocnój choć na pozór wdzięcznie u to­
czonej rączce trzym ała energicznie zaw iłą nić dyplomacy: 
i polityki rodowej. F ryderyk  Michał, długoletni kanclerz 
litewski, reprezentant f a m i l i i ,  także z M orsztynówny tej się 
rodził, równie ja k  i August, wojewoda ruski, choć niby zo­
staw ał w cieniu, współcześni w szakże twierdzili, i nie bez 
zasady, że w kw estyjach reformy donośne zajmował stano­
wisko. Tu znowu w następnem pokoleniu spotykam y za­
przeczenie tw ierdzenia, jako  by tradycyja, wpływy i otocze­
nie oddziaływały na umysł i urabiały go na modłę tak ą  
a nie in n ą , bo oto ks. Adam, generał ziem podolskich, syn 
wojewody, choć z niego i ojciec, i stryj, i ciotka chcieli w y­
tworzyć polityka, i dyplom atę, niepotrafił się do ich woli za- 
stósow ać; był to um ysł św iatły, posiadał wiedzę gruntow ną, 
naw et pewne zdolności organizatorskie, ale zupełnie mu b ra­
kło kwalifikacyj dla męża stanu niezbędnych. Już prędzej 
siostra jego , E lżbieta Lubom irska, m arszałkow a nadw orna 
koronna, w zięła w spadku po ojcu i stryju upodobanie do 
polityki. Jedna z córek generała ziem podolskich, księżna 
W irtem berska, autorka M a i w i n y ,  dziedziczy zdolności ojca, 
jeden zaś z synów, ks. Adam Jerzy, zdolności dziadka oj­
czystego i m acierzystego (Flem inga), rozwija je  w skutek 
sprzyjających okoliczności do tego stopnia, ża noty jego 
z epoki, kiedy był towarzyszem  m inistra spraw  zagranicznych 
w państw ie rosyjskiem , służą do dziś jako  klasyczny wzór 
stylu i języka dyplomatycznego. Czartoryscy odznaczali się 
przytem  i długow iecznością: w trzech pokoleniach (dwa osta­
tnie nie wchodzą w rachunek), składających się z trzynastu 
członków po mieczu i po kądzieli, trzech żyło la t 65, dwóch 
od 70 do 8 0 , siedmiu od 80 do 90 a jeden naw et ostatnią 
cyfrę przekroczył.

Nim skończymy przydługi regestr*!choć w nim w se­
tnej naw et części nie w yczerpiem y kw estyi, odważmy się 
jeszcze, jedną, może zbyt śm iałą dodać uw agę co do dzie­
dziczności rozum u, oto dłuższe pozostawanie jćj w rodzie, 
bujniejsze rozlewanie się na liczne konary, odpowiada donio­
słości siły umysłcwćj osoby, od której poczyna się spadko- 
bierstwo. Albo mówiąc inaczój, czóm więcój zasobów wiedzy 
i zdolności posiada protoplasta, tóm dłużej jego potomkowie 
z niój korzysta ją , tem trudniej w yczerpują się one; natu-

*) Andrzej Morsztyn, pismo zbiorowe Ohryzki. Petersburg- 
1859 r. s. 286.
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ralnie koniecznemi są tu pewne sprzyjające okoliczności, 
a w ich rzędzie pierw sze niem al m .^jsce zajmuje praw idłow y 
stan  organizmu, przysłow ie pow tarzane do znudzenia in cor 
pore sano; mens sana  — głęboką praw dę psychologiczną w so­
bie zawiera. Ale poszukajm y przykładów  udow adniających 
powyższe przypuszczenie. W eźmy rodzinę Kochanowskich. 
P io tr sędzia sandom irski i Anna z Białaczewskich, byli ro­
dzicami i dziadkam i całej plejady poetów i uczonych: on, 
człowiek światły, dozgonną jego tow arzyszkę wynosi w Dwo 
rzaninie Górecki jako  osobę sławioną z dowcipu, dziedzictwo 
więc rozumu niechybnie przekazali oboje spadkobiercom. 
P i e r w s z e  p o k o l e n i e  —  Jau  z C zarnolasia, król poetów 
polskich ( f  1584), bracia jego Mikołaj, autor Rotat i tłumacz 
P lutarcha, Andrzej, tłumacz Eneidy i Liwiusza. D r u g i e  p o ­
k o l e n i e :  Piotr, syn M ikołaja, tłumacz T assa (Jerozolima 
wyzwolona) i A riosta (Roland szalony); Krzysztof, syn An­
drzeja, wierszopis, często próbował pióra, albo, jak  sam po­
w iada, zalecał się Febusem  złotowłosym. Pięciu członków 
jednej rodziny, dwa stanowiący pokolenia, przekazało n a ­
zwisko swoje potomności Jeszcze przykład z zupełnie innej 
sfery działalności um ysłow śj; dotyczy on rodziny L  u h i e ­
n i e  c k i c h  socynijanów, którzy obok walki religijnej, pracują 
na polu filozofii, historyi, astronomii, filologii, w końcu na 
polu sztuki. P i e r w s z e  p o k o l e n i e  reprezentują trzej b ra ­
cia Andrzej ( f  1622), Stanisław  ( f  1633) i K rzysztof ( f  1624, 
w yłącznie pośw ięcają si* oni teologii. Ostatni wiąże się sa 
kram entem  m ałżeńskim  z Otwinowska, pochodzącą z rodziny 
wysoko stojącej pod względem umysłowym, i oto syn jćj —  
d r u g i e  p o k o l e n i e  K rzysztof ( f  1648), w ierny hasłom 
nowej religii jój tylko oddany; wnuk -- t r z e c i e  p o k o l e ­
n i e ,  S tanisław  ( f i  675) dla odróżnienia od dziadka, młodszym 
zwany, szermierz teologiczny pierwszorzędny, historyk, astro­
nom prawnukowie, a jego następcy —  c z w a r t e  p o k o l e n i e ,  
Bohdan i K rzysztof (obaj zmarli w r.1729  , zasłynęli jako  malarze.

Z wyżćj przytoczonego przypuszczenia w ypływ a je ­
szcze inne,- oto że siły dziedziczności rozumu potęguje spad- 
kobierstw o podwójne, to jest po mieczu i po kądzieli. Ro­
dzina Czackich i blisko z nią spokrewnione rody mogą nam 
tu służyć za dowód. P i e r w s z e  pokolenie reprezentuje 
Szczęsny podczaszy koronny, człowiek głośnój popularności 
i jego żona K atarzyna M ałachow ska, córka Jana, kanclerza 
w. kor., siostra Jacka, kancl. w. kor., ale co ważniejsza, 
siostra także S tanisław a, m arszałka sejmu czteroletniego; 
w ielki zasób wiadomości, poczucie obowiązków obywatelskich, 
wnosi ona w posagu domowi, którego n azw isk o . przybrała 
i oto w d r u g i  e m pokoleniu widoczne szczęśliwe następ­
stw a takiego połączenia: syn Michał, podczaszy koronny 
( f  1828 r  ), je s t autoiem  pism moralnej treści i pam iętnika 
obejmującego czasy sejmu czteroletniego; drugi syn Tadeusz 
( f  1813), wielki reform ator szkolnictwa, historyk, numizma­
tyk , biblijograf i t. d. T r z e c i e  pokolenie: Feliks ( f  1862) 
syn Michała, autor studyjów historycznych nad rewolucyją 
francuską. Nareszcie p i ą t e  pokolenie reprezentuje ksiądz 
W łodzimierz ( f  1888) niedawno zmarły kardynał, luminarz 
kościoła, podobno niepospolity pisarz dyplomatyczny. Natem 
w szakże nie koniec: córka Szczęsnego, podczaszego koron­
nego i kanclerzanki —  Antonina, zostaje żoną K rasińskiego, 
starosty opinogórskiego, syn jój (trzecie pokolenie)) hr. W in­
centy, wojownik i literat, wnuk (czwarte pokolenie) Zygmunt, 
najw iększy z poetów spólczesnych — genijusz; praw nuczka 
(piąte pokolenie) hr. M aryja R aczyńska, zm arła w zaraniu 
życia, jednak  z resztek po niej pozostałych (listy ogłoszone 
drukiem ), łatwo dopatrzeć orlej chyżości polotu, m istrzow­
skiego w ładania piórem, więc nie pospolitego po wieszczu 
spadkobierstw a. Tutaj to właśnie,'<cała grupa okoliczności 
fatalnych ujemnie w płynęła na rozwój fizyczny organizm ów: 
starosta opinogórski przekazał potomstwu gruźlicę, jenera- 
łow a W incentowa K rasińska, Radziwiłówna z domu, do cho­
rób nerwowych usposobienie; następstw a tych spraw  patolo­
gicznych, aż nadto uw ydatniły się w  Dotomkach. *)

') Gdyby nam przyszło dowodzić praw dziedziczności w ogóle, 
to postrzeżenie niżej przytoczone, wzięte z życia, współczesne, 
stanowiłoby niezbite jego poparcie. Rzecz dotyczy rzem> sła,

Zbliżamy się do końca. Powiedzieliśmy, że dziedzi­
czność rozumu była u nas przywilejem  duchowieństwa i w ar­
stwy społecznej przewodniczącej narodow i; po za nimi, po­
śród szarego drobiazgu nie mogła się rozwinąć, bo niesprzy- 
ja ły  temu okoliczności; mieliśmy w praw dzie i tu uczonych 
sporo, ale ci w ystępują w dziejach oświaty jako  pojedyńcze 
osoby; stw ierdzić to możemy sta ty styką , bardzo ubogą •—- 
skromnie się przedstaw iającą, oto bowiem takiego rodzaju 
spadkobierstw  naliczyliśmy tylko 680 m ianowicie:

W  jednem  pokoleniu 244, to je s t ze starszego na młod­
szego b ra ta ; między dwoma braćmi 182, m iędzy trzem a 44, 
między czterema 18 razy, ostatnią kategoryję reprezentują 
muzycy, m alarze i artyści dram atyczni. Spadkobierstw  w dwóch 
pokoleniach 402, to jest proste albo pojedyncze, z ojca na 
syna, z m atki na córkę 316, uboczne, ze stry ja na synowca 
56, krzyżowe, z ojca na córkę, z m atki na syna 30 razy. 
P rzelew anie rozumu w trzech pokoleniach tylko 34 razy.

Każdy się przeto zgodzi, że wyniki statystyczne dość 
ubogie, choćby w stosunku do pojedynczych osób, których, 
w  najrozm aitszych gałęziach wiedzy polskiój, sztuki polskiej 
naliczyliśmy około 27,150 osób, spadkobierstw o więc rozumu 
nie całych 25%  w ynosi; a  zmniejszy się ono, jeżeli dodamy, 
że z liczby tych, 680 numerów część czwarta p rzypada na 
ostatnich lat dziew ięćdziesiąt, m ateryjał bowiem, z którego 
korzystaliśm y, zam yka r. 1880. (C. d. n.)

IV. Higijena, Epidemijologija, Policyja lekarska. 
Piśmiennictwo lekarskie. Dr. K. K n i e h y n i c k i ,  k. k. Be- 
zirksarzt in M yślenice: Bin Wort iiber baktericide Mittel m it 
Riicksickt au f d. v. d. Regiem ng empfohl. Desinfections-Dampf- 

ap p ara te , Lem berg 1888, in 8y o , str. 12.
Rozprawka Dra K. domaga się należytej oceny, bo wycho­

dząc od wykonawczej władzy sanitarnej obudzić może nieufność

podniesionego na wyżyny kunsztu, z kolei przedzierzgniętego 
w artyzm prawdziwy. Znałem pewną rodzinę na Podolu, mającą 
wielkie do rzemiosł zamiłowanie.; protoplasta je j oddawał się 
kowalstwu, w najpowszedniejszem znaczeniu tego w yrazu, kuł 
konie, wyrabiał zęby do bron, haki, klepał kosy, poprawiał wó­
zki i wozy, jeżeli składowe ich części, żelazne, szwankowały. 
N aturaln ie, że robił to nie dla zarobku, ale dla przyjemności, 
sam bowiem posiadał znaczny, bardzo dobrze zagospodarowany 
m ajątek, był nawet prezesem honorowym w pewnej instytucyi. 
Jego to miał na myśli Stanisław Skrzyński, układając pieśń 
o kowalu, która takiej wielkiej przed sześćdziesięciu laty  dosię­
gła popularności, że obiegła wszystkie dawnej Polski dzielnice. 
Amator kowal potomstwa w prostej linii nie zostaw ił, spadka- 
biercami jego byli synowcowie, w liczbie sześciu: dwóch z nich 
w 1831 r. opuściło kraj i osiadło we F raneyi, czterech zostało 
na glebie; otóż ci czterej nie poprzestali na kowalstwie, rozwi­
jali je , udoskonalili wpraw dzie, ale jednocześnie jakby rozsze­
rzyli wddokrąg zamiłowania: dwóch obok kowali zostało ryma 
rzami, jeden ślusarzem i konstruktorem  powozów, jeszcze jeden 
powrożnikiem , biksmacherem i zegarmistrzem. Doskonalili się 
w obranych zawodach, wcale z nich zysków niesięgnąc, bogaci 
bowiem byli wszyscy, wreszcie wyręczyć się nie mieli kim, w wy- 
ręczycieli nie wierzyli, dokładność bowiem w wykonawstwie była 
ich słabą stroną. Na tern wszakże nie koniec, powiedzieliśmy, 
że dwóch braci, do tego gniazda należących, opuściło kraj na 
zaw sze, jeden z nich ożenił się z francuską, zostawił syna sie­
rotę, który nie pam iętał ojca, bo ten go odumarł w niemowlęctwie, 
matka nie miała żadnych z rodziną mężowską stosunków, chło­
pak się kształcił w odmiennych zupełnie warunkach, i pomimo to 
został rymarzem i po trochę kowalem amatorem, bo szedł drogą 
naukową, poświęcił się finansowości, a w chwilach wolnych szył 
siodła, tręzle, splatał harapniki, bez konia się obejść nie mógł, 
cały rzęd na wierzchowca własną wysztyftował ręką. Dodamy 
nareszcie, że brat stryjeczno-stryjeczny tego ostatniego je s t me- 
dalierem, rzeźbiarzem i złotnikiem a r ty s tą ; prace jego na tern 
polu po mistrzowsku wykonane, a je ś li ich ogół nie zna, jeśli 
nie mógł ocenić ich należycie, to dla tego, że skromny twórca 
nie podnosi przed nim zasłony, po za k tórą ukrywa owe arcy­
dzieła. Dodam w  końcu, że jest to człowiek fortuny pańskiej, 
po za dłutem i młotem nie zahaczający nauki.
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i niechęć do zarządzeń najwyższej R ady sanitarnej w kwesty 
desinfekcyf, a błędne zaleca natom iast w tym kierunku sposoby 
i środki.

Jakkolwiek zaprzeczyć trudno, że desinfekcyja za pomocą 
wrzącej pary wodnej w wielu razach napotyka znaczne trudności 
w wykonaniu, a do wielu przedmiotów i w ogóle do osób wprost 
zastosować się nie daje, to jednak  tam, gdzie działanie gorącej 
pary wodnej je s t dopuszczalnem , niezawodzące i najpewniejsze 
w skutkach oddaje ona usługi. Zuchwale też i bezpodstawnie 
wypowiedziane je s t przez Dr. K. zdanie, że „desinfekcyja za po­
mocą pary wodnej je s t tylko kosztowna i bezcelowa zabawką" 
str. 9.

Autor opierając się na wynikn leczenia w trzech przypad­
kach z praktyki własnej i badaniu pod mikroskopem wpływu 
rozmaitych środków na ruchy prątków  z tych przypadków po­
chodzących, zaleca użycie w celach desinfekcyjnych, a więc dla 
zagłady istot zakaźnych, kwasu siarkawego i 1 °/0 rozezynów 
chlorku wapna (calcium hypochlorosum), które na podstawie 
jego dość naiwnie prowadzonego i tłumaczonego badania naj- 
skuteczniejszemi się okazały pod względem zniesienia zupełnego 
ruchów prątkom właściwych.

Pominąwszy tę okoliczność, że autor zniweczenie ruchu 
ustrojów drobnowidowych uważa za jedno z przerwaniem ich 
żywotności, pominąwszy, że zapuszczając się na obce sobie pole 
bakteryjologii zdradza się zupełną nieznajomością przedmiotu, a ba­
danie jego jedynie na drobnowidowem spostrzeżeniu oparte pozba­
wione jest wszelkiej siły dowodowej, przywodzi on dla uznania 
środków przez się wypróbowanych dawno już ustaloną ich sławę 
desinfekcyjną i odwołuje się do prac eksperym entalnych nowszych, 
które wrzekomo mają na ich korzyść przemawiać.

Niechaj więc wolno będzie przytoczyć kilka wyjątków 
z pracy Roberta Kocha, (Desinfection. M ittheilung ausdem  Ge- 
sundheitsam te B . 1), w której poddał cały szereg środków badaniu 
desinfekcyjnemu posługując się z całą ścisłością znakom itą swą 
i wsławioną metodą. Odnośnie do kw. siarkawego dochodzi Koch 
do następujących wyników: „Die angestellten Versuche lassen 
nicht den geringsten Zw eifel dariiber, dass die schweflige 
Sdure, tvenn sie a u f  trockene Objekte, odsr wenn sie gleich- 
zeitig m it W asser oder W asserdam pf a u f  dieselben einwirkt, 
einen eigentlichen Desinfectionswerth nicht beanspruchen kann. 
D ie Bedingungen, icelche eine zucerldssige Desinfection erful- 
len niuss, hatten sich m it der schwefligen Sdure demnach nicht 
erreichen lassen und m an kann clieselbe ais ein sehr unsi- 
cher wirkendes Desinfectionsm ittel bezeichnen“. Chlorek wapna 
w rozczynie 5°/o, ja k  to z tej samej pracy Kocha wypływa, do­
piero po upływie 5 dni ciągłego działania niszczy żywotność 
form zarodnikowych b ak tery j, należy przeto do środków desin­
fekcyjnych o pośledniej wartości. D r. A . B .

Zam iast dwóch języków  krajowych, któremi autor władać 
musi jako urzędnik i rusin, obrał on dla rozprawy swojej ję­
zyk niem iecki, którego nie zna gruntownie; to też niemczyzna 
jego je s t galicyjską, a rozpraw a obfituje w błędy stylistyczne, 
gram atyczne a głównie ortograficzne. W ątpimy więc, czy lekarz 
powiatowy w Myślenicach pod Krakowem, drukując rozprawę nie­
miecką w zakładzie czysto ruskim (stauropigijańskim ) we Lwo­
wie, oddał usługę wielkiej ojczyźnie niemieckiej, dla której roz­
praw a wyłącznie je s t przeznaczoną. L . B .

J. Wiadomości bieżące.

Kraków d. 27 grudnia. W skutek rezygnacyi kol. G ra­
bowskiego adm inistracyję Przeglądu L ekarskiego z d. 1 sty­
cznia 1889 r. obejmuje kol. prof. C y b u l s k i .  Upraszam y 
więc wszystkich naszych szan. abonentów, aby w sprawach 
adm inistracyi dotyczących zechcieli odtąd znosić się z prof. 
Cybulskim (Zakład fizyjologiczny, Collegium physicum. Ulica 
Śtej Auuy).

* Doszedł nas Nr. 1 „Nowin Lekarskich^ , organu wydz. 
lek; T. P . N. w Poznaniu, którego pojawienie zapowiedzieliśmy 
w swoim czasie. Zeszyt ten ls z y ,  obejmujący 3 arkusze druku, 
oprócz artykułów oryginalnych niżej wyszczególnionych, zawiera 
rubryki ocen i sprawozdań, ruchu w tow arzystw ach, spraw za­
wodowych, zapisków leczniczych i rozmaitości. Form at (duża 8a),

papier, druk, ko rek ta , w ogóle cały zeszyt prezentuje się p ię ­
knie pod każdym względem ; dobre wrażenie robi także artykuł 
wstępny, w którym oddaną je s t cześć pamięci wielce zasłużonego 
lekarza i obywatela, śp. Dra Marcinkowskiego. Miło nam przy­
witać na samym wstępie nowe pismo lekarskie i jak o  starsi wy­
nurzyć młodszym na polu piśm iennictwa uznanie, że koledzy 
poznańscy poważnie i skrzętnie przystąpili do dzieła i złożyli 
dowód żywotności wśród stosunków niepomyślnych.

* Przewodniczącym sekcyi sanitarnej Rady m. Krakowa 
wybrany ponownie prof. P a r e ń s k i  a jego zastępcą również po­
nownie Dr. P a s z k o w s k i .

* W  terminie listopadowym złożyli egzamin upoważniający 
do ubiegania się o posadę rządową pp. Drowie B e r n a d z i k o w -  
s k i  (celująco), W ę g r z y n o w s k i ,  S o b o l e w s k i  i B o r c u t .

* Na  f u n d a e y j ę  w d ó w  i s i e r ó t  p o  l e k a r z a c h  
zamiast powinszowań noworocznych złożyli następnie:

W e  L w o w i e  koli. K r ó w c z y ń s k i  i S m u t n y  po 3 złr., 
F e i g e l  i G ł o w a c k i  po 2 złr., K r e t o w i c z  Paweł 1 złr., do­
tąd razem 57 złr.; w K r a k o w i e  koli. R y d e l  kwotę 10 złr., 
50 ct. jako dochód z rozsprzedaży odbitek z wykładów klini­
cznych; S c i b o r o w s k i  2 z ł r . ; lekarze szpitala św. Łazarza ze 
składki zeszłorocznej 28 złr. (w składce tej wzięli udział koli. 
B u k o w s k i ,  B e d n a r s k i ,  D o b r u c h  o w s k i , K o h l b e r g e r ,  
K u l c z y ń s k i ,  S c h m i d t ,  Sc  li w a r z ,  S o k o ł o w s k i  i Wo j -  
n a r s  k i) . W reszcie jeden z młodszych kolegów przesłał nam 
20 złr. z listem następującym : „Od jednego ze starszych zam iej­
scowych kolegów, którego synka leczyłem , otrzymałem wczoraj 
listownie 20 złr. Niechcąc uchybić dawcy zwracaniem, a z dru­
giej strony nie mogąc przyjąć honoraryjum  od kolegi, przesy­
łam p. Redaktorowi kwotę wyż wymienioną na fundaeyję wdów 
i sierót po lekarzach". Tym  sposobem wpłynęło dotąd z K ra­
kowa 84 złr.

* Wiadomości uniwersyteckie. Jena: W miejsce pro­
fesora Unverrichta proponowani zostali: V i e r o r d t  z Lipska, 
M u l l e r  z Berlina i S t i n t z i n g  z Monachijum. Monachijum: 
Liczba uczniów medycyny wynosi obecnie J 175, a w Wiirzburgu 
967.

* Wiadomości osobowe. Stopień doktora wszech nauk lek. 
otrzym ał w Uniw. Jagieli. p. Ignacy Bielecki z Haczowa w Ga 
licyi.

* Nekrologija. W Jenie umarł Dr. Karol Z e i s s ,  właści­
ciel znanej fabryki optycznej, licząc la t 7 3 ; w Marburgu um arł 
prof. chirurgii R o s e r  w 71 roku życia.

Artykuły orygin. mieszczące się w czasopismach lek. polskich.
W Kronice Lek. Nr. 1 2 : S r e b r n e g o :  Błonica i dła­

wiec (dok.). —  W W iadomościach Lek. Nr. 5 : S i e l s k i e g o :  
Na czem polega leczenie wypadnięeia macicy metodą Thure 
B randta? P a c a n o w s k i e g o :  K ilka uwag w kwestyi t. zw. za­
nik. nieżytu żołądka (dok .); W i k t o r a :  W ystawa higijeniczna 
we Lwowie (c. d.). —  W Zdrow iu  Nr. 3 9 : W i c h e r k i e w i -  
c z a :  Słów kilka o lecznicy szkolnej w D av o s; H a m o n a :  0  ru ­
rach ołowianych (c. d.). —  W  Noicinach Lek. Nr. 1: Z i e l e ­
wi  c z a :  Dziedzictwo ducha; K a r  l i ń s k i e g o :  Przyczynek do 
etyjol. posocznicy noworodków; M a t l a k o w s k i e g o :  Przyp. 
ropnia podprzeponowego; O b a l i ń s k i e g o  i J a w o r s k i e g o :  
Przyp. resekcyi odżwiernika; S o k o ł o w s k i e g o :  0  urazowem 
ostrem zap. p łuc; Ś w i ę c i c k i e g o :  Nowszy kierunek w technice 
h isto log .; W i c h e r k i e w i c z a :  O wartości i sposobach wypłu­
kiwania komórek ocznych; A l k i e w i c z a :  Przyczynek do kazu- 
istyki obrażeń przełyku. —  W Gazecie Lek. Nr. 5 1 :  J a s i ń ­
s k i e g o :  Nadwichnienie stopy przy wrodz. niedorozwoju kości 
strzałkow ej; Z a w a d z k i e g o :  Działanie siarczanu sodu na krew 
i mózg; P r z e d b o r s k i e g o :  Przyczyn, do nauki o powstaw. 
i leczeniu wypadnięcia bł. śluzowej zatoki Morgagniego.

K o re sp o n d e n c y ja  R e d a k c y i  i A d m in is tra cy i.
Dr. P. w B. Dzup dn ien ie  szan. kolegi nadeszło za późno ; 

możemy je  atoli umieścić po Nowym Roku i dołączyć jeszcze do 
odbitek. —  Dr. Ch. W Cz. Otrzymaliśmy i umieścimy

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we środę 
d. 2 stycznia 1889 o godz. 6ej wieczór w sali Akademii Umieję­
tności p o s i e d z e n i e  a d m i n i s t r a c y j n e .
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Redakcyja otrzymała:
Dr. A. E. PK1NCE: The Politzometer, an instrument to in- 

criase ia^lity  and precision in the inflation of the middle ear. (Od­
bitka z Ih e  med. N ew s, 1887), in 12, str. 6. — T e n ż e :  Section or 
exsection o." the Rectus. (Odbitka z Jo u rn a 1 of the Americ. Medical. 
Associat.) in 8vo, str. 15 — P.of. RAIMONDI e Dr. ROSSI: Un’appli- 
cazione della carcinologia alla medicina legale. Reggio, in 8vo, str. 9.
— Dr. BOSSOWSKI: Wyniki badania wydzieliny z ran świeżych. 
(Odbitka z Przegl. Lek., 1886, in 8vo, str. 13. — T e n ż e :  U. d. 
Yorkommen v. Mikroorganismen in Operationswunden u. d. antisept. 
Yerbande. (Odbitka z W. med. Woch., 1887, i t  8vo, str. 10. —
J. ZAWADZKI: O wpływie kalomelu na guide żółci. (Odbitka z Pa- 
miętn. Lek., 1887), in 8vo, str. 26. — Prof. Dr. SEIFMAN: Wpływ 
perlicy z bydła rogatego na powstawanie i rozszerzenie się gruźlicy 
u ludzi. (Odbitka z Wiadomości Lek.)i' Lwów, 1888, in 8vo, str. 41.
— Dr. J. KARLIŃSKI: Zur Casuistik der Fettwajhsbiluung. (Odbitka 
z Miinch. med. Woćh., 1888), in 8vo, str. 11. — Dr. BUJWID: Sur 
divers modes du traiteinent de la rage. (Odbitka z Comptes rendus des 
seanc.s de VAcademie des Sciences Paris), in 4to, st.. 3. — Dr. A 
OBRZUT: Nouvelles recherches sur la pathogenie de la glomórulo- 
nóphrite. (Odbitka z Rewue de medecine), in 8vo, str. 23. — Dr. B. 
WICHERKIEWICZ: Einige Bemerkungen ti. d. \ugeukammer-Aus- 
waschungen. Wiesbaden, 1888, in 8vo, str. 11. (Odbitka z Bericht 
u. d. V IL  internat, ophth. Congress). T e n ż e :  Beitrage zur Cocain- 
intoxication. (Odbitka z Therapeut. Monatrch., 1888), in 8vo, str. 3.
— M. REJCHMAN: 0 sztucznóm trawieniu trzustkowśm w żołądku. 
(Odbitka z Gaz. Lek., 1888), in 8vo, str. 5. — Doe Dr. JAWORSKI: 
Ectasia ventriculi paradoxa (Z klin. prof. Korczyńskiego). (Odbitka 
z W. med. Woch., 1888), in 8vo . str. 5. -  T e n ż e :  Żur Diamiose 
d. atroph. M|jgencararrhs. (Odbitka z W. med. Fresse, 1888), in 8vo, 
str. 7. — Dr. OBTUŁOWICZ: Kilka uwag w sprawie powszechnego 
szczepienia ospy za pomocą krewianki. (Odbitka z Przeglądu Lek. 
1888), in 8vo, str. 9 — Dr. BARZYCKI: Woda studzienna w mia­
stach i miasteczkach powiatu rzeszowskiego. Kraków, 1888, in 8vo, 
str. 31. — Dr. F. S1RASSMAIJN: Die todtlichn Nachwirkung des 
Chloroforms. (Odbitka z Crchiwu Virchowa. T. 115, z. 1, 1889), Sin 8vo, 
str. 13. — Doc. Dr. K. CHODOUNSKY: Paty Sjezd lćkaruv a priro- 
dospytcuv polskyc-h ve Lvove. (Odbitka z Casop. lćk. ćesk., 1888), 
in 4to, str. 30. — Dr. KN1EHYN1CKI. Ein (Wort iiber bactericide 
Mittel. Lemberg], 1888, in 8vo, str. 12.

9o Nru dzisiejszego dołącza się Spis rzeczy i Tytuł 
do Przeglądu Lekarskiego, z wyjątkiem dla prenumeratorów 
w Cesarstwie rosyjskiem, którzy ze względów na porto otrzy­
mują sam tylko Spis rzeczy, tytuł zaś otrzymają z Nrem 2gim.

R edaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. L. Blumenstok.

Z D E . O W I E
miesięcznik poświęcony higijenie publicznśj i prywatnćj, wychodzi 
w Warszawie (25 Sto Krzyzka) pod rodakcyja J. P o l a k a ,  z udziałem 
wybitniejszych na polu higijeny pracowników z Królestwa, Galicyi 
i Poznańskiego. Głównym celem czasopisma jest badanie potrzeb 
sanitarnych kraju naszego oraz przedstawienie postępów nauki sani- 
larnśj. — Objętość zeszytów wynosi od trzydziestu kilku do czter­
dziestu stron dwuszpaltowycb formatu wielkiój ósemki. W miarę po­

trzeby dołączają się drzeworyty i litografije. 
Przedpłatę.;(rocznie 6 złr. lub półroczniev3 złr.) przyjmuje 

Administracyja „Przeglądu Lekarskiego."

G E N .
Wydawnictwo dzieł lekarskich polskich w Krakowie pragnąc ułatwić 

nabywanie dzieł znajdujących się, na składzie już w małćj tylko ilości 
egzemplarzy, ogłasza, że każdy z lekarzy, zgłaszający się wprost do 
Wydawnictwa (Kraków, ulica Szpitalna, 40) uabywać może 

j L a r )  n g u s k o f i i j ę  ? ro l Dra JURASZA 
po cenie zniżonćj 1 złr. 20 ct. w. a. (Cena księgarska wynosi 2 złr. 25 ct(jj| 

C h o r o b y  s r r e a  « t ę t n ic  Dra 0. WICNIANNA 
po cenie zniżonój 1 złr. (Cena księgarska .wynosi 1 złr. 85 ct.) 

Koszta przesyłki dzieł ponosić będzie Wydawnictwo.

WÓDA NATURALNA
ze Z D R O JU  G1ZELI

(z  V  «R ¥C Z O  j? A ) .
Najodpowiedniejszy orzeźwiający napój tak sam jak  z winem lub so­
kami owocowemi. Używany również jako woda lecznicza w cierpieniach 

żo łgdka , k r ta n i, p łu c  i  pęcherza.
Cena r/2 litrowćj b u te lk i....................................... i . 13 ct.

jj 1 n v  15 „
Nahywr.ć można w składach wód mineralnych i aptekach.

Skład główny i częściowy w aptece Konstantego Wiszniewskiego.

KOWliSYJA PRZEMYSŁOWA T0W. LEK. KRAK.
na podstaw ie uchw ał tegoż T ow arzystw a 

p o l e c a  n a s t ę p u j ą c e  w y r o b y  i p r z e t w o r y :
1. R n  li jo  n p. A. Sulkowskiego w Krysowicach poczta Mościska.
2. Chleb Gralian a p. G. Barucha w Podgórzu.
3. Jarzyny suszone p. Seehnga w Izdebniku.
4. Kapsuł i elastyczni- (z olejkiem lycynowym, tranem, bal­

samem kopaiwianym, tranem żelazistym i t. p ) wyrobu p. Ko- 
tow cza w Krakowie i K a p s u ł k i  z olejkiem rycynowym 
i z tranem wyrobu p. M. Zahradnika. aptekarza w Jezierny.

5. K e f i r  p. apt. Sobierajskiego w Krakowie i p. St, Wolańskiego
we Lwowie.

6. Kołacayki (Tabletki) z uretanu, pr. korz. rzewniowego J pr.
listków senesowych, z sublimatu do opatrunków chirurgicznych 
itp. wyrobu apt. p. K. Wiszniewskiego w Krakowie.

7. Krowiankę pp. Freysingera w Lisku i Kubickiego we Lwowie.
8. M le k u  t, obory pp. St. Homolacsa w Gnojniku, St Niedzielskiego

w Śledziejowicach i St. Żeleńskiego w Grodkowicach.
9. łMejek » sosny karłowatej polskiej (Oleum p in i pumi-

lionis polonicum) p. apt. Nitribitta w Krynicy.
10. Papierki synapisuiowe na podobieństwo) papierków Rigollota

wyrobu p. Lebensteina na Zw.erzyńcu pod Krakowem.
11. Pastylki z nitrogliceryną p. Mutniańskiego apt. w War­

szawie i pp. Kowalskiego i Bełdowskiego apt. w Krakowie.
12. P igułk i p. A. MańkowsKiego apt. w Przemyślu (z arsenianem

sodowym, chlorkiem morfinu, z siarkanem atropinu, z wyciągiem 
makowca, kreozotowe bezwonne, z kw. arsenawym i kreozotem 
i perełki chloralowe).

13. P la c u s z k i  (t. z. Albertki) z mąki lazowśj p. Czyńskiego w Ja ­
rosławiu.

14. Plastry smarowane (empl. adbaesivum ext., hydrargyri ext.
(liachyli comp. ext., cantbaridnm ext., thapsiae, de Vigo cum 

■3/et'sine mercurio, empl. Schiłfeuhauseni, papier W linsi, kata- 
plasmv Hamiltona) pp. Trzcińskiego i Urbanowicza w Warszawie. 
(Skład na Galicyię w apt. Trauczyńskiego w Krakowie).

15. Fraetwnry farmaceutyczne (.emp!. diahyli s., extr. mai.
ferri, resina jalapae i t. p.) p. Zieniewicza apt. w Brzostku.

16. Przybory opatrunkowe chirurgiczne p. Dobrowolskiego
w Krakowie.

17. Stożki mentolowi- p. apt. Sobierajskiego w Krakowie.
18. Sztuczne wody m ineralne (Bi .ńska, jodowa, litowa, Sel-

terska, Vichy, żelazista) pp. Rżący i Chmurskiego w Krakowie.
19. Tamar intlien wyrobu apt. p Sobierajskiego w Krakowie.
20. Wyciąg słodowy p. J. Gotza w Okocimie i p. Trąbczyńskiego

w Winiarach pod Kaliszem.
21. Wodę sodową zwykłą, higijeniczną i wodę sodową

kwaśną, jak niemniój wodę bromową pp. Rżący i Chmur­
skiego w Hjrakowio.

22. W y c ią g  ig l iw io w y  p. Nitribitta apt. w Krynicy.
23. SKinła lekarskie zbioru i produkcyi p. Zieniewicza w Brzostku,

p. Szybalskiego w Morawicy pod Krakowem i p. Żymirskiego 
w Ropczycach. Prof. JDr-. Korczyński.

TABLETKI  Z WYCIĄGIEM
K A S K A R Y

wyrobu K< astantego Wiszniewskiego, apteka- a w Krakowie 
polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakowskie, na wniosek Ko- 
nisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa pismem z duia 6 Kwietnia 
1888 roku, L. 308 jestto lek bez zaprzeczenia najłatwiejszy do 
zażycia i najprzyjemniejszy ze wszystkich środek przeczyszczający. 
Użycie nie naraża na żadną przerwę w zajęciach, nie sprawiając naj­

mniejszych boleści lub hudności.
S p o s ó b  u ż y c i a :  Dorosłe osoby potrzebują użyć od dwóch 

do sześciu tabletek jednorazowo zależy to od uotrzeby. Każdą ta­
bletkę położywszy na języku należy popić wodą —

Cały słoik kosztuje 60 centów, lecz i na sztuki nabyć można.

EKSTRAKT SŁODOWY
w  y r o b u

I .  f n 4 B C Z T Ń Ó X I E f i O

w WINIARACH pod KALISZEM
jako  środek leczniczy w kaszlu i innych chorobach 
piersiow ych, wypróbowany w swych skutkach przez 
lekarzy i chemików, na w ystaw ach Przem ysłow o-R oi 
iiiczej W arszaw skiej i K rajowej K rakow skiej zaszczy­
cony medalami, oraz na W ystaw ie higijenicznej w W ar- 
' szawie listem pochwalnym.

Nakładem Tow lekarskiego krakowskiego. W  drukarni Uniwersytetu JagielL, od zarzaęlem A. M. Kosterkiewicza.
v - - «. f


